
Rok III. Kraków, 1 października 1900 r. Nr. 19.

B O C IA N u

K w arta ln ie  w raz z p rzesy łką  pocztow ą : 2 kor. =  2 mk. =  1 rubel 2 5  kop. 
Półroczn ie  „ „ „ 4  kor. == 4  mk. =  2 ruble 5 0  kop.
R ocznie _ „ _ 8  kor. =  8  mk. =  5  rubli.

pojedynczy numer 4 0  halerzy (20  ct.).
Do nabycia we wszystkich agencyach dzienników i trafikach.

Wychodzi 1-go i 15-go Każdego miesiąca.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Floryańska 5 i 7

S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .
  Błówny skład u  Lwów: Ajoncya igłgjjjwg, Patai iaasam  i  S.



C. k. Sad  krajowy jako  prasowy na wniosek ck. p ro k u ra ­
to r a  państwa, po myśli § 493 pk. o rzekł:  że zamieszczone 
w Nrze 18 czasopisma »Bocian« z dnia 15 września 1900 r. 
ar tykuły pod tytułem: I) »Zsvyczaje angielskie« od »Ano« do
końca  str .  2. II) »Kołowrotek« od  »Dziewczg młode« do końca 
str . 4. III) »Babia góra« cały ar tykuł str. 5. IV) »Przy  studnie 
o d  »A choć« do końca s t ro n a  9. V) »Interes« w całości str . 9. 
VI) >Najsta rsra  opere tka* od »bo kuplet* do końca s tr .  9 — 
zawierają, znamiona występku z § 516 uk., że zakazuje  się ro z ­
szerzenia  ty ch  ar tykułów, a  cały nakład numeru ma być zni­
szczonym.

C. k. Sad krajowy jako  prasowy. Kraków 15 września 
1900 r.

M orelowski.

Od l^ędakcyi.
Wobec rozpoczynających się w krótce w y­

borów do Rady miejskiej, rozpoczynamy 
w przyszłym numerze szereg sylw etek ustę­
pujących radców miejskich. Każda sylw etka 
ozdobioną będzie podobizną każdego z ojców 
naszego grodu, wykonaną przez jednego 
z naszych artystów  karykaturzystów .

E N F A N T  T E R R IB L E .
Przed kilku dniam i Jan k a , ośm ioletnia có­

reczka państw a S... w róciw szy z boną ze spa­
ceru, k ład ła  się n a  ziemi od śm iechu .

— Co ci to Jan k o ?  — p y ta  się m atka.
— Bo m am a —  cha! cha! —  nie wie co 

będzie ju tlo  w tyjafcse — a jeden  pan  cy ta ł na 
a n su :

„Mąz w komólce fa jda ...u
Pokazało się, że Ja n ia  rzeczywiście słyszała 

ja k  k toś odczytyw ał afisz ze sztuki: „Mąż pod 
kluczem u F ey d ea u ’a.

— Ty, czy ten  twój przyjaciel żonaty?
— Nie, nie... to  k u k u łk a !

Od Administracyi.
W szystkich tych naszych Prenum erato­

rów, którzy dotychczas prenum eraty jeszcze 
nie nadesłali, upraszamy, aby takow ą od­
w rotnie uiścili, kto bowiem do 10 1). m. ta ­
kowej nie nadeśle, numeru następnego już 
nie otrzyma!

W  te a t r z ę  k rakow sk im .
(Autentyczne).

Odbywa się próba ze sztuki Kossowskiego 
Cyrce. W sztuce tej ma miejsce scena, w której 
reżyser p. K am iński zw raca się do p an n y  W a­
lewskiej, m ówiąc:

— P r o s z ę  p a n i  — n i e  m a  c o  z w l e ­
k a ć  — H a n n i b a l  a n t e  p o r t  a s !

U słyszaw szy to, spojrzała  panna W alew ska 
n a  p. K am ińskiego piorunującym  zw rokiem , a 
zw racając się do niego, odzyw a się:

— Ś w i n i a  p a n  j e s t e ś !

Sm utna humoreska.
W esoła hum oreska to rzecz nierzadka wcale, 

t o  jakże sm utek m a być w wesołym  kaw ale — 
lecz ja , gdy mi redak to r brzęknął ty lko kieską, 
zm ieszałem  na stojąco sm utek z hum oreską. P o ­
czątek tej zabaw ki b y ł bardzo wesoły, bom ją  
spotkał i poznał, gdy  b ieg ła ze szkoły... Naiwność 
jej, p rosto ta  i buziak uroczy, zw róciły na  n ią  
m oją uw agę i oczy... Skłonność uczułem  do niej 
ona także do m nie; jam  się jej by ł spodobał, 
ona m nie ogrom nie. Środek tej h isto ry i był ro z­
koszy pełny; ona m nie okryw ała swym  p łaszczy­
kiem  z w ełny, a jam  ją  ciągle tu lił w m ych ra ­
m ion uściski, a z serc naszych  buchały  uczuć 
wodotryski. Lecz w końcu, gdym  tej gadk i u j­
rzał jaw ny  skutek i m nie i moją lubą przejął 
w ielki sm utek. D w a la ta  ju ż  minęło. Czy ona 
pam ięta  — nie wiem! a j a  m uszę: p ł a c ę  a 1 i- 
m e n t a !

Pannie  Ł azarew iczów ej.
S trasznieś sm utna, m oja pan i!
Uśm iech na tw arzy  nie gości —
T ak  w yglądasz jak b y ś była 
W  dwa tygodnie... po słabości.

Cięta odpowiedź.
O pani Stachowiczowej, a rty stce  tea tru  

lwowskiego, k rąży  po Lw ow ie następujące bon 
mot:

P an i S..., oprócz nader bogatych kształtów , 
je s t także właścicielką rów nie bogatej blond fry ­
zury  — popadła więc u jednego  z byw alców 
tea tra lnych  w podejrzenie, co do auten tyczności 
ty ch  bogatych i w szechstronnych wdzięków...

Dowiedziaw szy się o tem  podejrzeniu co do 
ich kształtów  przez owego pana, n ie m ogła p rz e ­
nieść tego ze stoickim  spokojem , a  spotkaw szy 
raz za kulisam i owego pana i gdy  tenże wszczął 
z n ią  rozmowę, oglądając j ą  rów nocześnie od 
stóp do głów, zw róciła się doń całem bogactwem 
sw ych wdzięków i rzekła:

—  T o  w y p c h a ł a m  s o b i e  s i a n e m  i 
n i e  b ę d ę  w i ę c e j  g a d a ć  z p a n e m ! . . .

Fpzij wynajęciu mieszkania.
S z l s : i c _

Przez S ta n is ła w a  M odzelew skiego.

O S O B Y :
WŁAŚCICIEL REALNOŚCI.
PAN PRZYZWOICIE UBRANY (aktor). 
WALENTY. STRÓŻ DOMU.

lizecz dzieje się ir jednem z prowincyonalnych 
miasteczek.

PA N (przeczytawszy kartkę na bramie o wynajęcia 
lokalu, wchodzi w podwórze i zwracając się do 
stróża domu mówi). P roszę mi pokazać owe 
dw a pokoje z kuchnią na  II. p iętrze, które 
sa do w ynajęcia.

STRÓŻ. W tej chwilecce prosę W ielm ożnego 
pana, jeno  zbiegom  po kluc do gospodarza... 
tu  n a  p irse piętro... bliziuteńko... duchem  
zlece! (Po chwili dudni coś po schodach, zjawia 
się gospodarz, żyd chaiatowy, gruby, „obiwatellt 
z  kluczem).

GO SPO D A RZ (uchylając czapki). Moje szanow anie 
p an a  dobrodżeja. P an  dobrodżeju do te mi- 
szkanie n a  drugi p iętro  ?

PAN. Tak, chciałbym  obejrzeć.
GOSPODARZ (Dając klucz stróżowi). W alen ty ! 

zleczczi naprzód do góry  otw orżicz (po cichu)

otwóżcze w sistkich okno... (do Pana). P an  
dobrodżej pozwoli (idą). T u  bardzo ładne 
podw órże je s t i powieczy tyż... niech pan  
dobrodżej n ieuw ażia co teraz trochę zapa­
skudzony jest, ale na  południe w p ią tek  to 
ja  każe w szistkiem u wym ieczicz i tak  bedży 
ja k  w stancyi. T u  bardzo spokojny lokatory  
je s t i czisto w całe kam enice (wchodząc na 
Schody) pow oli! niech pan  łaskaw  uważia, tu  
brakuji jed en  poręcz — to  te  szielm y dżecżi 
złamili... uni jechali tak  z gó ry  n a  dół to 
sze złamiło... i głow y chłopak złam ił tyż, 
ale to bedży zreperow any. T eraz je s t  trochę 
cug w szeni bo nim a pare szibów do okuy 
ale ja  już  posłałem  stróż po szklarż... un 
ju ż  idży... W alen ty! zleczczi do szklarż niech 
un zaraz idżi z ładne białe sziby..! T u  m ie­
szka jed en  kraw iec z żone to  u n  co noc po- 
czebuje przichodżycz p y jan y  i ja k  żone w ty  
chw yli n ieotw orży jego  drzw i to u n  zaraz 
z kijem  do sz ib y ! Nu, zw yczajnie złoszcz od 
pyjanego, ale tak  to  całe dżeń un  je s t por- 
żądne i spokojne. P roszę pan a  dobrodżeja 
tu  je s t te  m iszkanie (icchodząc do mieszkania). 
Aj! jak i tu  pow ietrzy fajn! bardzo e legan­
ckie m iszkanie... powoli, niech pan łaskaw  
trochę złam i głowę coby niebiło w ipadek... 
trochę za  nizki drzw i ale za to do pu łapu  
to  i z rękiem  niedostanie... m ożna chodżycz 
swobodni ja k  n a  pole. K aże m alowacz i po­
dłogi poskrobacz... zaraz przydzi stróż z żone 
i z łopatę  i raz dwa będże fe rtyk !... nie- 
szkodzi co te  oficynę stoi w y za wy. . w po­

łudnie ja k  słońce przydzi, to ta k  widno 
w pokoju ja k  w dżeń... teraz to  troszkę nie 
ja sn e  pogodę, ale z resztom  to  je s t suche 
m iszkani i czepło, ty lko trochę zapalicz i 
czepło ja k  w łażenki.

PAN. Ileż to idzie m iesięcznie?
GOSPODARZ. T ak  proszę p an a  dobrodżeju nie 

cenicz?
PAN . No m a się rozumieć.
GOSPODARZ. Ośmnaszci gu ldeny  na  miesząc.
PAN. Oho ho ho! mój panie, za takie dwie 

klitki...
GO SPODA RZ. A kuchni? a te  fram ugi z p u ł­

kiem do nacziui? a ten  p icyk pod kominem 
do drziewo... n iech p an  dobrodziej łaskaw y 
zobaczi — tu  może bicz całki skład n a  cały 
żym y i do węgiel tyż! K uchn i elegancki 
i z kapem... nieszkodzi co nim a okno — 
n ietrzeba zam ikacż do pokoju drzwi, to je s t 
całkiem  w id n o ! a z resztom  pan  dobrodżej 
niepocziebuje w kuchni czitacz książki, psieci 
od tegi je s t stancyi. K aże wybielicz... dwa 
fajerki i drzw iczky co braku ji a bendżi nowy 
i bendży p an  dobrodziej k on ten ty  przez całe 
r o k !

PAN . No to  w szystko dobrze, mój panie, tylko 
co do ceny to...

GOSPODARZ. J a  p an a  co powiem . Ośmhaśczy 
guldeny to  ja  mówi każdego ćo tu  pa trz i 
te  m iszkani. Ju ż  biły tak i co by dali 17 
guldeny... żeby ja  tak  zdrów  był... ale ja  
pan a  łaskaw y dobrodżeja spodobałem , to mi

Z ſ ł 7 I Q ł s i W  7 H i l l i n u i f i P 7  K r a k ó w ,  ula S ł a w k o w s k a  8I Cl W  K m  l i  d  II U  W  ILrlLj   vis-a-vis Hotelu Saskiego • —
poleca: Cylindry, KAPELUSZE, Jockejki, BIELIZNĘ męską, białą, kolorową, Krawaty, Rękawiczki, 

Pantofle, Parasole, Laski, Mydła, Szelki, Podwiązki, Kufry, Torby, Paski.



W Redakcyi „Bodai?a“.
Do naszej redakcyi w pada parę  dni tem u 

jak iś  s tarszy  jegom ość ogrom nie zdyszany, z tw a ­
rzą  czerw oną ja k  burak i uzbrojony w ogrom ny 
kij. W dwóch susach p rzeb ieg ł pokój, a s tanąw ­
szy przed biórkiem  redaktora, zaw ołał:

— Panie! m oja żona by ła  tu  przed chwilą!... 
co ona tu  robiła u  pana?!...

— P rzysz ła  ty lko po... jed en  num er — od­
pow iada z flegm ą redaktor.

— T ak! to  co innego — odzyw a sie ów je ­
gomość — przepraszam  pana  bardzo, bo j a  m y­
ślałem. .

— A le cóż znow u — odparł redak to r — 
słowo daję, p rzyszła  tylko bo... jeden  numer...

Zaznaczam y, że redak to r nasz, tym  razem  
wcale nie skłam ał.

W redakcyi.

L i t e r a t .  P an  redak to r przyzna, że nowelka 
m oja je s t nap isaną z niezw ykłym  talentem ...

—  Tak, tak  — ale my, w idzi pan, nie by ­
libyśm y w stan ie opłacić tak  niezw ykłego talentu...

O s t r o ż n y .
O n a  (rzucając mu się na  szyję. Kocham  

cię, kocham ! p ragnę miłości, rozkoszy, szału! 
m ąż poszedł do k asyna i n ie wróci, aż o 11-tej!... 
w ięc szalej i w ypij ze m ną do dna ten  kielich 
ro sk o szy !...

O n  (dobyw ając zegarka). Dobrze, m oja złota, 
ale pozwól, że najp ierw  zobaczę, k tó ra  dodzina...

NA SZA  SŁUŻBA.

D r. S... p rzy jm ując nowego służącego.
— A masz ry kochanki? — p y ta  go m iędzy 

innem i.
— E , na  tym  punkcie, to  będziem y sobie 

naw zajem  pobłażali.

Z A  K U L IS A M I.
B a  l e t n i  ca .  S łuchaj, wczoraj kazałam  się 

um yślnie zw ażyć — mam ak u ra t 50 kilo.
B a n k i e r .  A zatem  jedno  kilo kosztuje 

m nie 5 guldenów  miesięcznie.

P o ko rn a  p ro śb a  do J W n y c h  s tań c zy k ó w .
Jaśn ie  W ielm ożni panow ie 
Z pokorą staję przed wami,
Brońcie m nie, brońcie łaskaw ie 
P rzed tym i dem okratam i.

Przez la t dw anaście z kolei 
B yłem  ja  posłem do Rady,
Niskom się k łan ia ł m inistrom ,
Nic n ie robiłem  z zasady.

A  te raz  chcą m nie usunąć 
I  zuów zapędzić do p racy  ! —
T akie przew rotne to g łow y 
Ci dem okraci łajdacy .

Chcą, abym  bębnów  znów  uczył,
(Cóż to  za dzikie pre tensye!)
Ja ,  którym  przez la t dwanaście 
Całkiem zadarm o b ra ł p e n sy ę !

W ięc się w yrzekam  ich błędów 
I w wasze zbliżam  się progi,
Dajcie, ach, dajcie mi m andat,
A  ucałuję wam  n o g i!

Całować będę was wreszcie,
Gdzie tylko sam i każecie,
T ylko się ty łem  obróćcie 
I w skażcie miejsce gdzie chcecie.

J a  wiem, że nie zdam  się na  nic,
Że je s t ja łow ą m a g leb a ;
Lecz um iem  rękę podnosić,
A w szak wam  tak ich  potrzeba.

Dajcie mi w „K ole“ grać  w inta,
A  nie napędzę wam  troski, 
P rzysięgam  ! słowo honoru  !
Jakem

Gnida Sokołowski.

Podczas kłótni.

Żona: Czekaj, ja k  um rę, to n ie dam  ci n i­
gdy  w nocy spokoju!

Mąż: Do tego, m oja kochana, nie p o trzebu­
jesz dopiero um ierać !

Na targow isku.
—  To u pani W alan tow y był kum iniorz?
— A ino, dałam  se kum in trochę przetrzyć, 

bo od śm ierci mojego nie by ł jesce w ym iatany!

W s ą d z i e .
— W ięc przyznajesz się do winy, że p ie­

n iądze uk rad łeś?
— T ak, panie sędzio, jednakże ze względu 

n a  łagodzące okoliczności...
— Jak ież  to  łagodzące okoliczności?
—  U kradłem  pieniądze na  to, żeby nimi 

zapłacić zaległy  podatek!...

T a k ż e  numer.
Ojciec (do córki): Jakfco? N a drugi dzień po 

ślubie zaledw ie i już  p łaczesz? D laczego?
Córka• E , to tylko dlatego, że... że... żem 

ju ż  wcześniej zam ąż nie... nie poszła.

Za kulisami.

M ł o d y  a m a n t  (czytając g az e tę ): Oprócz 
innych  znajduje się jeszcze w tej m enażeryi cenny 
okaz m r ó w k o j a d a ,  k tó ry  m a język  na 25 cali 
d łu g i!

S t a r a  m a t k a  d r a m a t y c z n a  "(wzdy­
chając) : Mój Boże, czemuż to ty  n ie m asz ta ­
kiego języka?

Także święto.
I - s z a  s ł u g a :  O, a cóż to u  was dziś 

tak i ruch. Będzie bal, czy co ?
I I - g a  s ł u g a :  Nie, to ino święto familijne. 

Nasz pan  wrócił dzisiaj z krym inału ,

W restauracyi.
Prokurator: K elner, ta  pieczeń w ydaje mi 

się nieco podejrzaną...
Kelner: E, proszę łaski pana, to zapew ne 

ty lko naw yczka urzędowa!

sze zgodżem y. T u  wszistko bedże ja k  nowy
i p an  dobrodżej będże kontente!

PA N . No więc dobrze. Z atem  ile pan  żąda tak  
napraw dę?

GO SPODA RZ. P an ie  dobrodżeju! ostatn i słowo 
szesnaści guldenki.

PAN. A ja  panu  powiem ostatnie słowo 14 mie­
sięcznie i n iech stoi n a  vis a vis ta  oficyna, 
tylko m usi mi pau  kazać wym alować, po­
dłogę wym yć, kuchnię w ybielić i ponapra- 
w iać zamki.

GO SPO D A RZ. P an ie  dobrodzieju! J a  pana  co 
powim... tu  dużo biły różne goszczę i chczały 
te  m iszkani; oni n iechczaly  malowacz, one 
niechczały bielicz, one chczały tak  ja k  jest, 
ty lko one nie chczały sze zgodżycz i ja  tyż 
bo byle jak i lokato ry  to j a  niebarzdzo re- 
zykuji... ale p an  dobrodżiej łaskaw y, to ja  
w idzy ju ż  z tw arży  co ,porządne i szlachetne 
jest osobę, więc j a  pana  cosz powim  — ja  
szpuszczi na  czternaści gu ldeny  i niech bedży 
szczęśczi!

PA N . No więc dobrze. A kiedy m ogę się w pro­
w adzić?

GO SPO D A RZ. U  w te chw yli! J a  zaraz każe 
malowacz, micz podłogów, pare  dobre ka­
w ałki drziewo w piec napalicz coby prędko 
wisuszyło sobi i zaraz bedży m ożna sze ju ż  
wniesicz.,. to  będży na  pozajutro  g o to w e !

PA N . D obrze (wyjmując pugilares). D aję tu  za- 
, datek, a resztę jak ...

G O SPO D A R Z (z nadzwyczajną uniżonością otwie­
rając drzwi). P rószy  pana  dobrodżeju do moje

m iszkani, tam  dam  p an a  dobrodżeja kw ytek  
od zadatku, bo u  m nie m uszy bicz wszistko 
w porżądku (schodzą na dół). Pow oli, powoli 
prószy pana  doprodżejowi, żebi niebiło wi- 
padek... te poręczi zaraz będży gotow y ju tro  
(wskazując na studnie, iv podwórcu). T u  je s t 
wode bardzo dobry  i do gotow ani i do pi­
cza i do sam ow ary i do w szistkiego... (do 
stróża). W alenty! buliszcze po szklarz?

STRÓ Ż. Zaro lece prose pana.
GO SPODA RZ. Ciekajcze! Iczcze powidzcze pa- 

nięki, cobi po łorżyła a tram en tu  na stołu. 
Mi zaraz idżim  do góry  (zaamharasowany 
gładząc swą brodą). P rziepraszam  pan a  do­
brodżeju za delikatne p itan ie ... A  kto pan  

je s t  taki?
PA N . Ja k to  kto? J a k  pan  widzi człowiek, k tó ry  

chce m ieszkać u  pana  jak o  lokator pański 
za 14 duldenów miesięcznie.

GOSPODARZ. J a  wim prószy pana dobrodzieju... 
ale ja  chczałem  pitacz, co pan  zrobi?

PAN . Co j a  zrobię? to je s t n iby  w pańskiem... 
a w łaściw ie mówiąc w mojem m ieszkaniu? 
To co mi się podoba i co uznam  za po­
trzebne.

G OSPOD ARZ. To ja  wim, niech pan zrobi co 
p an  chce, chocz tu  obok są w praw dzie wichodki, 
z resztą  to wolno — albo ja  p itam  kto pań­
skie godne osobę jest,

PAN. Człowiek. M ężczyzna pełnoletn i! Sam o­
dzielny!

G OSPOD ARZ. W ider dy selby! Ale ja  sze p i­

tam  co pan zrobi, kto p an  taki, z czim sze 
p an  zajm uje, a gdzie p an  pracuje?...

PAN . J a  pracuję w tea trze  — jestem  artystą ...
G O SPO D A R Z (icściekły). A którz?!! nim a m i­

szkani! (bardzo prędko). T u  ju ż  biły takich 
dwóch! Niedoszcz co niezapłacziły , to jesz­
cze jeden  chczał mi bicz w dżeń a drugi 
w nocy i nareszczy uczeknili i jeszczy te 
drzw yczky od piecu zabrali i zostaw yli je ­
dnego goły podarty  kuferek i z dwa sta ry  
połam any kaloszi! N im a żądny m iszkanie!! 
W alenty! niepoczeba żaden szklarz!! H astę 
gesehen mit. dy  ak torn iky! A tfy  — a ganef! 
N iepoczybui żadne ak torniki! (Trzasnął 
drzwiami i poszedł icściekły na górę do ,,swo­
ich mieszkań11).

PA N  (zażenowany do stróża). Cóż ten  wasz go ­
spodarz zw aryow ał?

STR Ó Ż (biorąc miotłę do reki). A juści zw aryow ał 
od czasu ja k  te kum edyan ty  tu  stali na  gó­
rze... Niechno pan  sobie idzie, bo bede bramo 
zamiotoł...

B ielizna męska. K ołn ierzyk i i M anszety . K raw aty . 
C zapk i do rowerów . K apelusze filcowe i słomkowe. 
K u fry  i T o rb y . P rzy b o ry  do podróży. L ustra . A lbum y. 
P a ra so le  i parasolki. P a sk i dam skie i męskie. P erfu m y  
i M ydła. B iżu te ry a  francusKa. W y roby  skórzane. 
W  yroby  g a lan te ry jn e  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h :  .. - -    . . ~ ^

U W  KRAKOWIE,
Rynek, linia A-B.



Auten tyczne .
Jed n a  z nauczycielek w Bóbrce w ydała na­

stępującą odezwę, k tórą gw oli uciesze naszych 
Czytelników  dosłownie przedrukow y w ujem y:

Do
W ielm ożnego P an a  N.... N...go

w Bóbrce.
% 1 N iniejszem  zaprasza się W ielm ożnego P ana  
C złonka R ady  szkolnej miejscowej w B óbrce na  
posiedzenie odby'ć się m ające dnia 19 w rześnia
b. r. o 4-tej godz. popoł.

Porządek dzienny: 
O d n o w i e n i e  c z ł o n k ó w  u  t u t e j s z e j  

R a d y  s z k o l n e j  m i e j s c o w e j .
Rada szkolna miejscowa. 

Bobrka, dn ia  17 w rześnia 1900 r.
W  D ...............a

nauczycielka.

Z rnojej teki.
O Chadzał za m ną facet pew ny 

F acet godny' wcale 
I  w ywodził wciąż przedem ną 

Na swą dolę żale...

I  wywodził zawsze, zawsze 
Rzew ne, tęskne skargi,

Że nie może znaleść panny  
Co m a bycze wargi.

Potem  w zdychał i znów szeptał 
P a trząc  w me oczęta:

„Ty m asz M aniu u sta  tak ie  
J a k  w obrazku św ięta..."

Żal mi było tego chłopca,
Co m iał dzikie gusta,

W ięc m u w końcu nadstaw iłam  
Do całusa usta.

On mi u sta  ucałow ał
(Rozkosz to  je s t wielka)

No, i potem  do u st w łożył 
Sm acznego karm elka...

M ija m iesiąc od tej chwili 
A  on mi codziennie,

Po całusie do u s t w kłada
K arm elek niezm iennie...

Lecz ja  przerw ę tę  zabawkę,
P rzerw ać muszę, bo by — 

M ogłam łatw o dostać w końcu 
Cukrowej choroby!...

Mary a Z.

Podział mężczyzn i kobiet.
M ężczyźni dzielą się na:
1. R ę k o d z i e l n i k ó w .
2 . T k a c z  y.
3. L i n g w i s t ó w  (lingwiści m ają jeszcze 

2 podziały t. j. cen traliści i to talitorzy).
4. B l a c h a r z y ' ,
Kobiety' znowu dzielim y w następu jący  

sposób:
K Do 18 go roku życia je s t kobieta h a r f ą  
E  o l a ,  lada podmuch w iatru  — ju ż  g ra .

Od 18—25 roku f l e t  — przy tkn ij usta, a 
ju ż  gra.

Od 25 — 30 roku s k r z y p c e  — dobrze n a ­
strojone. rżn ą  całą noc.

Od 30 —40 roku  v i o l e n c z e l a  — godzinę 
się stroi, kw andraus gra.

Od 40 — 45 roku f a g o t  — sam n igdy  nie 
zaczyna i sam nigdy' nie kończy.

Od 55 — 50 roku k o n t r a b a s — g ra  tylko 
w tow arzystw ie, a jeśli się odezwie, m a nie­
przy jem ny  głos.

Od 50 roku  wyżej f o r t e p i a n  — kto  inny  
stroi, kto in n y  gra.

Autentyczne bilety wizytowe.
J e s t  sobie jeden  p an  w  K rakow ie, k tó ry  się 

nazyw a Bendzikiew icz. Ma poczciw ina kam ienicę 
i delikatnego bzika. Poniew aż w ciągu la t 10 ciu 
skleił, a raczej p rzep isał parę m arnych, bez ża­
dnej wartości artykulików , k tóre w ydrukow ały 
mu, (uie p łacąc natu ra ln ie  honoraryum ), d ru g o ­
rzędne piśm idła, p rzeto  uroiło się biedakowi, że 
je s t dziennikarzem . W  bram ie więc jego domu, 
w spisie lokatorów , c z y ta m y :

Z a s t ę p u j e ,

Sebas t ian Ben dzikie w icz 
journaliste

Później uroiło się chłopczyskow i, ze może być 
reprezen tan tem  polskiego dziennikarstw a. P o je ­
chała więc bieda do C zarnogóry n a  jak ąś  u ro­
czystość fam ilijną księcia D aniła , a p rzedstaw i­
w szy się jako  korespondent pism polskich, dostał 
znaczek od w ładcy C zarnogóry. O dtąd n a  m ie­
szkaniu  jego  w idnieje bilet w izytow y :

S . S .  J3cndzik iew iez
publiciste. officier de Vordre Danilo 

de Montenegro etc.

Oba te bilety są au ten tyczne !
O dtąd B. pam ięta  o każdych im ieninach 

księcia C zarnogóry i zb iera  m iędzy głuptasam i 
podpisy  gratu lacyjne.

Od pew nego czasu ubrdało m u się znowu, 
że zak łada dziennik, chce bowiem w jakikolw iek 
sposób uzasadnić swój ty tu ł dziennikarzav N atu ­
ra ln ie , że o założeniu dziennika nie m a mowy, 
bo do tego trzeba... głowy. Ale lada chwila p e ­
w nie pokażą się bilety  :

S. S. (Bendzikiewicz
redacteur en chef de „Tromba 

de Montenegro"

Spodziew ać się należy, iż pan  red ak to r in 
spe, w yładow aw szy swe uczucia księciu D anile, 
zwróci się z kolei do królowej D rag i i u jrzym y 
w tedy  b ilety  serbskie:

S. S. S. (Bendzikiewicz
nocnikaż * Jego Milosti Kredowy srbskiej 

Dragi

W ogóle po kilkunastu  latach  m ożna się spo 
dziew ać jeszcze takich biletów w izytow ych:

Marcuis
S. 8. S. c V  c&aiid&idicwicz-

journaliste et publiciste in partibus indifielelium, officier 
de 1’ordre de Danilo dc Montenegro, nocnikaż ele S. 
M. Heine Draga, chambellan de S. M. roi de Timbuktu, 
checalier de l’ordre de Fromage de Krowa, ambassa- 
eleur des Etats Units a Grzegórzki, ancien ledacteur 
de „Tromba''1, docteur honoris causa ele VUniversite 

d Mościska etc. etc.

* ł'o  serbsku dziennik nazywa się nocnik: z tąd  dzien­
nikarz: nocnikaż. Co kraj to obyczaj.

Jed n a  z naszych prow incyonalnych prim a- 
don p. Czajkowska, m a ten  wesoły zw yczaj, że 
n ie liczy się n igdy ze słowam i i ew entualnym  
ich znaczeniem .

Niedaw no spo tkała  się ona w Rzeszowie 
z jednym  z naszych w spółpracow ników  w re- 
stau racy i H olzera. W spółpracow nik by ł już nieco 
raniony.

— Pow inieneś pan  oszczędzać swe siły  — 
robi mu uw agę p. Czajkowska.

— C .ekawym , kto p an ią  upow ażn ił do ro ­
bienia mi uw ag —  odpow iada na  to ów pan.

— K to? J a  zastępuję przecież pańską żonę...
Chwila m ilczenia, poczem ów pan  wstaje,

k łan ia  się je j i w ychodzi m ów iąc:
— Pozwoli pani, że skorzystam  dziś z tego  

zastępstw a w catej rozciągłości słow a ż o n a !

Lwowskie „j<rakowiaki‘
Na Piaskow ej G-órze

S to ją  cztery  dragi 
Lw ów  to w ielkie miasto 

Bo m a wodociągi.

N a H etm ańskich W ałach,
M iecie piaskiem  w iater 

Lwów  m a teraz  także 
I  now y „ te a te r!“

„K u żd y j“ m ag istra tn ik  
Ma sw oją ulicę 

A  Lw ów m a sam jeden
Sw oją „Z arw anicę...u

K to  chce „funia s tru g aću 
T en  się bardzo szasta 

Lw ów  g ra  „fun ia;‘ ergo
Ma sto ojców m iasta.

K to  chce radnym  zostać 
,,Cy tak i cy siak iu,

Niech ja k  pan  P rzybylsk i 
W yłoży szustaki.

Nie m a ponad świnię
Ju ż  większego pana 

N ik t ta k  ja k  p ta k  radny  
Nie zdziobie kubana.

P al tam  dyabli radę
N iech tam  czort ją  zmiecie 

A  z n ią  m agistrackie
I  uliczne śmiecie...

Gorzkie łezki roni
B iedny ludek lwowski,

Bo um knął gdzieś naraz
P an  Ju lian  Myszkowski...

P łacze po nim  K asprzyk  
J a k  i inn i ludzie,

A  M yszkowski koutent,
Ze nie siedzi w... budzie!

K. rl  olski.

JU Ż  DAW NO.

M a t k a .  P an  K aro l zachow uje się coś za 
ozięble wobec ciebie M anieczko... T rzeba, abyś 
mu d a ła  jak ąś  nadzieję...

C ó r k a .  Ależ m ateczko, j a  mu ju ż  dawno 
dałam !

F r a s z k a .
P y ta ł g łupi m ądrego: N a co też flirt zda się? 
Na co m ądry  mu rzecze: Ot, by  w kob iet masie 
M ógł poznać każdy, ja k  ty  ciężko głupi,
K tó rą  sobie z n ich  tan ie j, a w ygodniej kupi!

K . Nałęcz.

Cukiernia WarszawskaRomualda Pieczarki n §
w Krakowie pl. Dominikański 3poleca w karnawale znakomite 

świeże

warszawskie pączki.



JYaszi żeizezowie.*
/  (Komedya w 3 odsłonach.)

O S O B  Y :

PREZES BLOK
RÓŻA BLOKOWA, jego żona
ŻANETKA BLOKÓWNA, ich córka
PROF. RZYCZYŃSKI, zbankrutowany obywatel, totumfacki 

prezesa
GOŚCIE WESELNI.

Rzecz dzieje się w Warszawie i we Włoszech.

ODSŁONA I.

(Gabinet prezesa BLOKA, który siedząc na fotelu z miną 
poważną, mówi, cedząc każde słowo. RZYCZYŃSKI siedzi 

naprzeciwko i uważnie słucha.)

BLOK .
T rzej mężowie m ych córek są polskie szlachcice, 
I  synow a m ilu tka szlacheckie m a lice.
Ród Bloków z krw ią szlachecką je s t dobrze zmie- 

_  [szany,
Lecz pozostał mi jeszcze kw iatuszek kochany, 
O sta tn ia  i najm łodsza córeczka Żanetka,
Is tn a  p erła  urjańska, arcy  fein kobietka,
Tej n ie w ydam  inaczej, ty lko za hrabiego,
A naw et... tak... koniecznie... za  księcia samego. 
Czy ty  panie R zyczyński nie znalazłbyś księcia, 
K tó ry b y  się nadaw ał d la B loka na  zięcia?

R ZY C Z Y Ń SK I (po chwili namysłu).
H a, spróbóję poszukać... ale n ie polaka,
Bo choó nasze książętka zg ryw ają  się w baka, 
S ą  przecież dość bogaci; żen ią w swej sferze.

B L O K  (sentencyonalnie).
A le gołej księżniczki żaden z n ich  nie bierze.

R ZY C ZY Ń SK I.
T o się żeni z h rab ianką lub naw et z szlachcianką, 
Lecz n igdy  mój prezesie z sem itką „w ychrzcianką". 
Chcesz księcia? D obrze, znajdę, ale cudzoziemca.

BLOK.
Może diuka francuza, albo fiirs ta  n iem ca ?

RZY CZYŃSKI.
Mój kochany prezesie i fursty  i diuki
S ą to  straszliw ie drogie na  tw ą  kieszeń sztuki,
M y możem księcia dostać...

B L O K  (porywczo).
A ch tak  mi go trzeba...

RZY CZYŃSKI.
Gdzieś w P arm ie lub  F lo rency i, z pod włoskiego

[nieba;
J e s t  tam  książątek  gołych p raw ie że bez liku,
I  każdy  się ożeni bez wielkiego krzyku,
B yleby posag dostał.

BLOK.
J a k  wiesz, daję rentę.

RZY C ZY Ń SK I.
Ale i g rubszą sum ę trz a  dać na  zachętę.

BLOK.
N ie poskąpię d la księcia. D am  trzy s ta  tysięcy.

R Z E C Z  Y Ń SK I.
T o  mało, bardzo mało...

* Od redakcyi. W 15 nrze „Bociana" umieściliśmy obra­
zek sceniczny p. t. „Naszi żenczowie". Otrzymaliśmy na to 
list, którego autor wykazuje, że jestto właściwie akt drugi 
komedyi, której akt pierwszy nam przysyła. Przepraszając 
przeto, że naprzód podaliśmy „ciąg dalszy" dajemy dziś po­
czątek.

BLO K.
No... postąp ię więcej.

Jed ź  spiesznie, mój R zyczyńsiu , i szukaj mi księcia 
D la tej lubej Żanetki, d la m ego dziecięcia.

(RZYCZY ŃSKI, o trzym aw szy 1000 rbs. n a  w y­
jazd  do W łoch dla w yszukania m ęża dla najm łod­
szej latorośli prezesa Bloka, żegna się i wycho­

dzi. Zasłona spada.)

ODSŁONA II.

(Ten sam gabinet w dwa miesiące później. BLOK, BLOKOWA, 
BLOKÓWNA i RZYCZYŃSKI, który przed chwilą z Włoch 

powrócił).

BLOK.
W ięc jakże  się nazyw a?

RZY CZY Ń SK I.
K siążę Popolani.

N ie tak i bardzo drogi, ale i nie tani.
N a ren tę  obiecaną zupełna je s t  zgoda,
T ylko g  o t i  u  przed ślubem , prezes dwakroć doda.

BLOK.

D w akroć? T en  P opolani żąd a  n azb y t wiele...

(po nam yśle)
H m !... b ierze licho krowę, niech weźm ie i cielę... 
D am  dwakroć. Ż anetko, będziesz żoną księcia; 
T y , m oja żono, św iekrą książęcego zięcia,
A ja ... teściem  książęcym  i dziadkiem  książątek.

(w upojeniu)
I  z Bloków się w ysnuje te n  książęcy w ątek.

ŻA N ETK A .

A ch papo, mamo... ach w y rodzice kochani...

BLOK.
Pójdź w me objęcia córko (popraw ia się) księ-

[żno Popolani.

B LO K O W A .
O na księżną... J a  córką ju ż  te raz  się szczycę.

(na stronie)
Z zazdrości popękają w szystkie Żydowice.

(W szyscy sobie padają  w objęcia, ron iąc łzy  ra ­
dosne; RZY C ZY Ń SK I oznajm ia, że za  cztery  
m iesiące odbędzie się ślub we włoskiem  m iaste­

czku A rregio.)

ODSŁONA III.

(Wielka^ sala hotelu „Pod złotym łabędziem" w Arregio. 
Kilkanaście zaproszonych osób różnej narodowości. Nowi wciąż 
przybywają. Jest też kilku „garbonosów“ z Warszawy. Ża 

podniesieniem zasłony Blokowie z sobą rozmawiają.)

BLO K O W A .
Ż anetka ju ż  gotow a, wszyscy są zebran i; 
D laczego nie p rzybyw a książę P opo lan i?

BLOK .
Posłałem  ju ż  R zyczyńsia zaraz go sprowadzi. 
K siążęta  kazać czekać na  siebie są radzi.
Czy w idziałaś ja k  m iasto je s t  przyozdobione?

(prowadzi żonę do okna)
W yjrzy j tylko przez okno, tam , n a  p raw ą stronę. 
K w iaty , wieńce, festony, n a  bruku  dyw any, 
C ały hotel i rynek  illum inow any.
K osztuje to  pieniądze i dużo zajęcia,
Ale ja  nie żałuję d la naszego księcia.

R ZY C ZY Ń SK I (w pada zadyszany).
A  niech to  licho porw ie... fa ta lne  zdarzenie...

BLOK .
Gdzie książę?... Co się stało?

B LO K O W A .

Czuję ju ż  zem dlenie...

R ZY C ZY Ń SK I (mówi do nich półgłosem).
Ze ślubu nic n ie będzie. P am iętasz G eldhaba? 
J a k  jem u tak  i tobie przeszkodziła baba.
K siążę dostał telegram , że zm arła  M oruna,
Jeg o  ciocia, po której spada n ań  fortuna,
W ięc z m ałżeństw a z Ż anetka  on ju ż  renonsuje.

BLOK.
Co ty  gadasz?  R zyczyńsk i?  J a  się rozchoruję!

RZY CZY Ń SK I.
Lecz trzeb a  naszym  gościom rzec coś w sm utnej

[sprawie.

(Scena niem a; jed n i goście, śm iejąc się, w ycho­
dzą, inn i z kw aśnem i m inam i zostają. Na to 
wchodzi ŻA N E T K A , u b ran a  ja k  do ślubu i do­
w iedziaw szy się się o zerw aniu  m ałżeństw a, mdleje.)

B LO K O W A  (załam ując ręce).
Ach! jak i będzie skandal, gdy  wrócim  w W ar-

[szawie!

ŻANETKA (przyszedłszy do siebie).

To trudno , ja  iść za  mąż tak  czy owak muszę, 
Mam krew  wschodnią, więc cierpię n ielada katusze. 
Mój szw agier K ościeliński będzie za doktora, 
Niech w ynajdzie jak iego  choćby profesora, 
K tó ry b y  zaspokoił m e panieńskie żądze...
T en  g a tunek  je s t chciwy bardzo na pieniądze.

(T eraz dopiero następu je  „ak t d ru g i“ , w którym  
prof. G ołanecki s ta je  się mężem Żanetki.)

T Ą ó j  ż o ł ą d e k -

Mówią o m nie pono w mieście,
Że żołądek m am  zepsuty,

Że w podartych kieckach chodzę,
Że podarte  noszę b u ty !

Że m am  zd a rtą  kieckę, bu ty  —
To je s t praw da — praw da szczera, 

Lecz kto łże na  mój żołądek,
T en  je s t ła jdak  i p rzechera !

Mam żołądek całkiem  zdrow y
I  na  plotki plw am  ze w zgardą,

Bo używ am  codzień kiełbas
I  w ślad za tem  ja j n a  tw ardo!

Marya Z...

Autentyczny w yją tek
Jak ie  bzdurstw a w ydaje A kadem ia U m ieję­

tności i jak ie  ma pojęcie o obcych językach św iad­
czy o tem  najlepiej następu jący  fakt. N iedawno 
tem u wyszło nakładem  krakow skiej A kadem ii 
um iejętności dzieło p. t. „ P o d r ó ż e  d o k t o r a  
T  r  i p p l i  n a". Otóż znajdujem y tam  następu jący  
ustęp  str. 64. w iersz 9.: ...,,a gdy  słońce chyliło 
się ku  zachodowi, im an, wszedłszy n a  szczyt 
m inaretu , w zyw ał w iernych do m odlitw y, woła­
ją c  donośnym  głosem ten  p iękny  w erset z Ko­
r a n u : A i s a r a k  y p p u d u  a i s a k  A ł ł a i m ! u 
Niechno krakow ska A kadem ia U m iejętności z a ­
p y ta  się tych, k tó rzy  zna ją  język turecki, a do­
wie się, że au to r poprostu  zakpił sobie i w ido­
cznie n igdy  tureckiego języ k a  nie słyszał, bo to 
je s t n ie po tu recku  i podobnie n igdy żaden im an 
nie woła.

Dowcipny.

—  Pow iedziałem  panu, że drzw i m ego domu 
są d la pana  zam knięte.

— To też j a  wszedłem proszę pan i — o k n em !



-  Doprawdy — gdybym  się tak  nie obawiał, 
że to może być jakaś szwaczka lub krawcowa mej 
żony, której ja k  zwykle coś w inna — to natychm iast 
zaproponowałbym  je j kolacyjkę z deserem w gabinecie! -  A niezapomniej przyjść znowu jutro tylko 

pamiętaj już  po kolacyi!

— Cóż dzisiaj zrobiłaś mi Antosiu na
obiad?

  Knedle ze śliwkami!
-  A  co — ja  wiedziałem, 

wiecznie jeszcze te knedle w głowie

— Mój Boże, i jak 
tu ma być nie ciężko 
uczciwej dziewczynie, 
gdy takie ładne dw u- 
d z i e s t o k o r o n ó w  ki  
w obieg wypuszczono!

Jestto  facet szyk i kwita, 
Zawsze za nim kobiet szpaler, 
Lecz pomimo wielu pokus 
Dotąd jeszcze wciąż — kaw aler

Gdy go gw ałtem  zaś wyswatać 
P rzyjdzie myśl szalona komu, 
Mówi: po co — kiedy jestem  
T u , tam  przyjacielem  domu!

— Co tu robić ? Artur zaprasza mnie na herbatę, a Władek 
na poncz! Już wiem co zrobię, aby żaden z nich nie mógł być 
zazdrosnym — pójdę dz Stacha na czekoladę i., basta!



Cóż ty  tak siedzisz, jak ten mruk?
A cóż mam robić, m )ja kochana, gdy lada chwila może przecie wejść konduktor

— Nie, doprawdy, ja  nie wiem dlaczego prokurator na 
żywa „Bociana" nieprzyzwoitym! Ja  już nieprzyzwoitsze rzeczy 
miałam w ręku i nie zgorszyłam się!

— Ale to pani dyabelnie wysoko mieszka!
— Mój panie, tylko proszę nie grymasić, 

jak  pan chodz% i nie jest im wysoko!...
— Czy mogę pani towarzy­

szyć?
— Tylko z góry pana upize- 

dzam, że ja  na kredyt po kola- 
cyach z facetami nie chodzę. U 
mnie to g o t i u  grunt...

bo tu do mnie nie tacy



W ia d o m o ś ć  ko le jow a .
D zienniki podały wiadomość o godzinnem  

zatrzym aniu  się w polu pociągu dworskiego, p o ­
dając jako przyczynę, że m aszyna w agonów  
uciągnąć nie m ogła. Z dobrego źródła dow iadu­
jem y się, iż m aszyna nic nie była w inna, ty lko  
nadzw yczajny ciężar wagonu, w którym  zn a jd o ­
wała się cała rodzina K o  z i a ń s k i c h  aż do 
czw artego pokolenia. Po usunięciu tego balastu, 
pociąg ruszył dalej.

W Dyrekcyi kolei państwowej.
(Autentyczne).

X  - o w s k  i. P rzyszedłem  z podaniem  o bilet 
wolnej jazdy.

O ż ó g .  Tere-fere-kuku, łaskaw y panie! Cały 
zapas biletów wolnej jazdy  w ybrała już  rodzina 
K oziańskich... _____

Cura t e  ipsum.
P a te r Stojałow ski pisze w „W ieńcuu i 

„Pszczółce" (num er w rześniow y): „K to dziew­
czynę uwiedzie, m u s i  j ą  wziąść za żonę"4. Cie­
kawa" rzecz, ile żon m u s i a ł b y  mieć ksiądz 
Stojałow ski, gdyby księżom wolno się było żenić.

D y r o m o l a j e .
W szystkie pisma nasze doniosły o nowej 

sekcie rosyjskiej Dyrom olajów (modlących się do 
dziury). Uczniowie tej sekty robią dziurę w skale, 
klękają i m odlą się: „Dziuro moja, dziuro moja, 
wybaw  m ię!u Podobno w ostatn ich  dniach po- 
licya krakow ska złapała znaczną ilość członków 
tej sekty w naszem mieście. Pow tarzali te  same 
słowa co Dyrom olaje, choć dziur ani w ziemi 
ani w m urach nie robili. Najczęściej spotkać ich 
m ożna wieczorami na  p lantacyach, w teatrze  za 
kulisam i i t. d. O powiadają pod sekretem , że na 
czele sekty krakowskiej stoi jakiś m arszałek po­
wiatowy.

J e w o  Ni s k o r o d i u  A l f o n s u  M a r i a n u  K a w a l e w i c z u .
Czy pam iętasz te  kaw ały  — K awalew icz p an ie  
Gdyś w K rakow ie p a n n ą  G i r e a n d  b y ł na

[zawołanie ?
Czy pam iętasz, gdyś na  W a n  d e r  m achnął do

[W arszawy!
I  po drodze alfonsow ał kokotkom dla w p raw y ! 
Pam iętasz B ałw anopulo — T ata rk ę  ze złotem 
Czy pam iętasz ja k  kazała rżnąć ci skórę potem, 
Gdyś A lfonsku nie sy t sławy, obyty  z ohydą 
Śfisnął fajgle... m yk do W iednia z K a ś k ą

[ K a r y  a t y d  ą, 
Gdyś j ą  sprzedał lajtnantow i za pięć i dwa zera 
I znów "wrócił do W arszaw y okradłszy kelnera?

Piszesz ładne przypow ieści— W olfy płacą złotem  
Lecz i F rancoz pisząc ładnie, zdechł ja k  pies

[pod płotem ! 
Sacher-M aroch, choć syn szpicla (lojalna n a tu ra ) 
M iał talencik, lecz zdechł także, gdzie gnojow a

[góra!
N a r o d n a w o  tyś t i e a t r a  dziś głow ą i duszą 
Lecz takim i i Moskale naw et gardzić m uszą — 
Sław a n igdy takim  łotrom, ja k  ty  nie w yrasta  
Oni sami mówią: s w o ł o c z ,  s u k i n s y n  i basta!

W arszaw a, dnia 10 października 1900 r.

Fatalne omyłki druku.

Z  kroniki. S ta ry  hrabia, do swej ochronki 
dla dziewcząt, p rzy ją ł znow u jak iegoś ku tasa.

Z  zoologii. N ajlepszym  ze w szystkich orłów 
je s t  orzeł kondom .

Z  ogłoszeń. Ołówki, kredki i ty k i  rysunkow e 
dla panienek, uczęszczających do szkoły inacar- 
skiej...

Z  powieści. Proboszcz na  każdej zabaw ie lub 
weselu, w ysuw ał zawsze naprzód swego p ita re g o .

Z  noweli. Oto wszystko, co mi zostało po 
mej babce — rzekł Ludw ik, w skazując n a  wi­
szący na  ścianie olbrzym i, starośw iecki lieg a r.

2  romansu. Jad z ia  zgasiwszy światło, poło­
żyła się obok chorego, ale w żaden sposób ssać 
nie mogła.

S z c z ę ś c i e .
— Cóż — m iał h rabia wczoraj szczęście na 

polow aniu?
— Kolosalne! W yobraź sobie, n ic a nic nie 

t r a f i ł !
—  I  ty  to nazyw asz szczęściem?
— N aturalnie, bo gdyby był co trafił, to 

pewno naganiacza w... nogę.

MONOLOG P IJA K A .

P ijak  lam entując nad zwłokami u to p ionego : 
—  Tak, tak , a zawsze mówiłem — nic nie 

m a gorszego i niezdrowszego nad to, gdy  się za 
dużo... wody pije!

W kawiarni.
G o ś ć  (do kelnera, k tóry  mu podaje za­

pałkę): Odwdzięczę się panu, panie płatniczy, 
choć zapew ne dopiero... w krym inale.

Przed sadem przysięgłych.

O s k a r ż o n y  (opowiadając). On począł 
uciekać. J a  puszczam  się za nim  w pogoń i pal­
nąłem  go w po liczek !

J e d e n  z s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  (do 
przewodniczącego trybunału). J a  chciałbym  się 
zapy tać  oskarżonego o coś...

P r z e w o d n i c z ą c y .  P roszę bardzo!
P r z y s i ę g ł y  (do oskarżonego). J a  chcia­

łem się tylko zapytać, w  k tó ry  to policzek — 
czy w ten  z przodu, czy też w ten  z tyłu?...

W ia d o m o ś c i  z  b ru k u .
P an  K irchner, tu tejszy  restaurato r, listem  

o tw artym  dopom inał się o 700 złr., które kom itet 
u rządzający  przyjęcie Czechów w czasie szopki 
jubileuszow ej U niw ersytetu  krakow skiego został 
m u dłużnym .

Ja k  wieść niesie, podobno pew ien m agazyn 
sprzedający arty k u ły  w rodzaju roskoszy M aho­
m eta, zam ierza rów nież listem  otw artym  upom nieć 
się o należytość, ja k ą  mu ten  sam  kom itet po­
został dłużny, za deser dostarczony Czeskim 
Braciom  po owym sław nym  obiadku.

Trafne pytanie.

Na nowo buduj ącym się gm achu Tow arzy­
stwa sztuk pięknych, porozmieszczano płasko­
rzeźby bezczelnie wychudłych golców.

M alutki Stasio P..., przechodząc przez plac 
Szczepański z m atką, dojrzał te  sylw etki szkie­
letów  i pociągnął m atkę za su k n ię :

—  Plosę mamusi, czy to będzie tu taj szpital 
d la suchotników ?...

W B U D O A R Z E .
M ą ż  (nie m ogąc się doczekać żony, k tó ra  

kończy fryzurę). Po dyabła to długie i kunsztow ne 
układanie włosów? J a  cię przecież znam  — ty  
ja k  dwa a dwa cztery, wrócisz z rozczochraną 
głową!...

W SĄDZIE.
S ę d z i a  (do świadka). S tanu  wolnego, czy 

żonaty?
Ś w i a d e k  (wzdycha).
S ę d z i a  (do protokolanta). Pisz p an : ż o- 

n  a t  y!

SZCZYT M IŁOŚCI BLIŹN IEG O .

M ą ż  (zastawszy przyjaciela, gdy  ten  całuje 
mu żonę). Nieszczęśliwy, co czynisz!? Całujesz 
m oją żonę — bój się Boga, ona m a k a ta r — 
możesz się za raz ić '

O D EZW A .
(Wiersz czysto polityczny).

W yborcy! zbliża się chwila
I  chw ila wcale podniosła 

K ażdy z was pójdzie do u rn y
I w łoży — kartkę  n a  posła!

W yborcy! w ażna to  chwila
W ięc niechaj każdy uw aża 

Bo chociaż w kładać m a praw o
Lecz sam się przy  tem  naraża!

W yborcy! zbliża się chwila
W  której (zapewne wiesz na  co) 

G dy dobrze włożysz i m ądrze 
To jeszcze tobie zapłacą.

W yborcy! niech więc z was każdy 
Dobrze stosunki w ybada 

A  potem  niech bierze kartkę
I  niech najprędzej sam  wkłada!

K. Nałęcz.

W szkole.
N a u c z y c i e l  (do ucznia, którem u u  nosa 

wisi kropla krwi). T y  B azgralski, u trzy jno  sobie 
ten  krw aw y rom ans z pod nosa!

R ó ż n ic a .
—  Ja k a  je s t różnica m iędzy m ężczyzną a 

żm iją?
— Nie m a żadnej, bo oboje m ają truciznę 

w tem  samem miejscu.

D LA  M ATEM ATYKÓW .
—  Sto guldenów  płacono za k r z e s ł o ,  aby 

ją  widzieć w je j plastycznych pozach!...
— Do kroćset! Ileż w takim  razie by ko­

sztow ała o t  o m a n  k a?...

H u r t o w n y  i c z ę ś c i o w y  h a n d e l  t o w a ­
r ó w  k o r z e n n y c h ,  win, wódek, herbat, konia­
ków, porteru angielskiego i piwa. —- Wielki s k ł a d  
sę ró w .  — Owoce, jarryny, marynaty i t. p. ....

J. KEMPLER W  K R A K O W I E ,  
Floryańska Nr. 23.



ZESTa wsi.

F a c e t  (do dziew uchy wiejskiej). Mój p iękny 
kw iateczku, cóż też kosztuje u ciebie jeden  bu­
ziaczek ?

D z i e w k a .  A nic — jesce pon za niego 
w gam bę dostanie!

O G Ł O S Z E N IE .
.Jedno z budapeszteńskich biur, trudn iących  

się pośredniczeniem  w zaw ieraniu m ałżeństw , 
um ieściło w  pew nym  galicyjskim  dzienniczku n a ­
stępujące ogłoszenie:

„Pośredniczym y w zaw ieran iu  m ałżeństw . 
Na żądanie p rospek ta g ra tis ; sposób użycia do­
łączony. E w entua lne braki uzupełn iam y sam i na 
m iejscu1*.

Ciekawe ogłoszenie!

A foryzm y Filistra.
I.

Cnota, rozsądek, sław a i p iękna kobieta, 
W szystko to głupstw o wobec sm acznego kotleta!

II.

Nie wiem, kto ten  św iat stworzył, lecz m iał on
[rozsądek,

Bo chcąc nam  dać cel życia, stw orzył nam
[żołądek!...

III.

Jed e n  pije, bo p ijak , drugi by nim  zostać —
J a  piję, by  czasem  ap e ty tu  dostać!...

IV.

P o lityka rzecz dobra, lecz w te  ciężkie czasy, 
L epszy  od polityk i kaw ałek... kiełbasy...

K. Nałęcz.

R A C Y A .

C ó r k a .  Może m am a być pew ną, że m y się 
ty lko platonicznie kochamy.

M a t k a .  W ierzę, ale po co szłaś z nim  do 
s e p e r a t k i ?  P rzecie tego P la to  nie uczył?...

W garderobie teatralnej.
—  W iesz — ta  W alew ska ma szczególne 

szczęście do błaznów...
—  D laczego?
— No! bo cieszy się względam i stańczyka...

Między aktoram i.
— D y rek to r m ówił w czoraj, że mi pod-

W3rzszy.
Co? K ary?...

Z n ie d ru k o w an y c h  poezy j p en sy o nark i.
K iedy ranne  w stają zorze 
N ik t ju ż  chyba przy jść nie może, 
W ięc zm ęczona się położę,
N a zgniecione przez noc łoże...

K. Nałęcz.

Na Szczepaiiskim placu.

— T ak, tak  W alentow a, zadarł ci b ieda­
czysko nogi i fuć...

— K aj zadarł, toć i spuścił potem ...
— l!  co mówicie! Jak że  spuścił, kiej już  

„fuć!...“

u Pod figurą... i i

Mówił n ieraz mi red ak to r:
— P an  tu  n ic nie wskóra,

Chcesz un iknąć konfiskaty,
To pisz s u b  f i g u r a !

Z nam  ja  figur kilkanaście 
Znam  je doskonale 

W ięc po prostu  o figurach 
Poezyj ki walę.

G dy red ak to r je  p rzeczytał 
R zekł mi pełen  zgrozy:

— „G dybym  ja  to w jG rukow ał,
P an  pójdziesz do kozy!“

Przestraszony , zalęknięty  
P y tam , co się stało:

Czym nap isał co za wiele,
Czy może za mało?

Lecz redak to r m achnął ięk ą :
— Z panem  n ik t nie wskóra, 

Czyż pan  nie wie. co „figury “
A co s u b  f i g u r a ?

K . Nałęcz.

O S W O JO N A .

Pięćdziesięcioletnia panna A niela do ośm io­
letn iej siostrzenicy:

— W stydź się A ndziu płakać, kiedy grzm i. 
W idzisz przecież, że ja  się nie boję.

— G dybym  ja  przez ty le  la t słyszała grzm oty , 
co ciocia, to b j m się także nie bała.

Dałby milion.
O n a .  Odchodzisz tak  wcześnie, mój drogi? 
O n . D ałbym  m ilion gotów ką, żebym  m ógł 

pozostać z tobą, najdroższa, ale jeżeli się spóźnię 
na  posiedzenie, będę m usiał zapłacić guldena 
kary !

ZPałki.
Szlachcic jestem  — więc m nie zgniew ał 

Pew ien mieszczuch śm iałek 
Co pow iedział, że w koronie 

Nie mam wcale pałek!

Puszczam  kantem  tę zniew agę,
A nie na przechw ałkę,

C hłopby zg łup ia ł, gdyby  w iddział 
J a k ą  ja  mam pałkę!

K. Nałęcz.

S z c z e r a  p r a w d a .
A dw okat dr. Doboszyński, ów sta ły  k an d y ­

d a t na  posła do R ady  państw a, kandydując 
z kury i m iejskiej S tan isław ów —Tyśm ienica, sam 
pisał paneg iryk  dla siebie w „Nowej R eform ie“ 
i m iędzy innym i nazw ał się „dziennikarzem , 
k tó ry  nie m ałe zasługi położył n a  polu publicy­
styk i krajowej...**

Szczera praw da. Nie m ałe bowiem zasługi 
n a tu ry  brzęczącej musiał złożyć dr. Doboszyński, 
aby  u trzym ać przez trzy  la ta  strupieszałe cielsko 
zw ane „Nową Reformą**, k tó ra  jak o  u n ik a t g łu ­
p o ty  dziennikarskiej je s t n iezm iernie w ażną dla 
pub licystyk i krajow ej.

Przed asenterunkiem .
O j c i e c .  Icikleben, jak b i tobi sze p ita li we 

wojsku, co ty  robiałeś po cyw ilnem u, to  ty  nie 
mów przipadkiem , co mi sobie handłujem i ze 
szledziam i...

I c y k .  T ateleben, a lo cegi?
O j c i e c :  Bo b i uni mogli czebi dacz do

m arynarki!...

2  teki humorystY-
Choć mi może n ik t n ie w ierzy 

Lecz praw da najszczersza: 
Ż yję z tego co w „B ocianie“ 

Z arab iam  od wiersza!

A zarobki to  nie wielkie
Niech mi każdy w ierzy,

Bo redak to r za  wiersz płaci 
Po dziesięć halerzy!

A przy  każdym  znów num erze 
Miewam zw ykłe stra ty ,

Bo nie płaci to co padnie 
Ł upem  konfiskaty!

T o m nie jed n ak  cie.-zy wielce,
Że robię num era,

Z k tó rych  mi ju ż  konfiskata 
Nic — nic nie zabiera!

Lecz i tu  ponoszę stra ty ,
Bo za w łasną pracę 

N ie w halerach, lecz w koronach 
H onorarya płacę?

W  tern je s t dowód niezawodny,
Dowód oczyw isty,

J a k i ciężki byw a zawsze 
Ż yw ot hum orysty!

K. Nałęcz

Podobno autentyczne.
Dr. A ugust Sokołowski, „em ery tow any“ po­

seł do R ady  państw a i jeden z filarów stronn i­
ctw a dem okratycznego, w osta tn ich  dniach w y­
ciągnął sw ą dem okratyczną dłoń  w stronę stań ­
czyków i podpisał dek laracyę za solidarnością 
„K oła Polskiego** w raz z hr. K arolem  Dziedu- 
szyckim.

O pow iadają jednak , że dr. Sokołowski rów no­
cześnie w raz z tym  sam ym  hrab ią  podpisał i d ruga 
deklaracyę, ale ju ż  na  blankiecie wekslowym.

E x re tego w ypadku, toczyła się w kaw iarni 
europejskiej rozm ow a m iędzy dwom a tu tejszym i 
politykam i...

—  Tak, tak  — mówił jed en  — to  jest ko ­
rona zasług politycznych  p. Sokołowskiego...

— To je s t chciałeś pan  chyba powiedzieć 
,,korony** za zasługi jeg o  — odparł złośliwie 
drugi polityk.

Przy kasie kolejowej.
(Autentyczne).

— Ile kosztuje do C zarnej?
— Dw ie korony...
— Co?! — ależ j a  wczoraj w nocy byłem  

w Czarnej za  koronę!...

Z tajemnic małżeńskich.
Sześćdziesięcioletni p an  radca D ... wchodzi 

rano  do sypialn i swej młodej żony i mówi:
— W yobraź sobie m oja duszko, że ile razy  

r a n o  się ogolę, to  zdaje mi się, że o jak ie  20 
la t odmłodmałem.

— Żebyś ty  tak  chciał w i e c z o r e m  się 
golić, w estchnęła żona.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY w  K r a k o w i e ,  «/• ś w . A  g n i e s z k i  1 .5 .

===== otwarty p rze z  cały r o k .-------



Myśli b r u k o w e g o  f i lozo fa .
K raków  m a tę dobrą stronę, że niem a ża-

O s z u k a n y .
W dowiec, m ający kilkoro dzieci, ożenił się

pow tórnie z bogatą, czterdziesto letn ia jejm ością, 
mocno szarpn ię tą  zębem  czasu. K iedy po ślubie 
p rzy jech ał z n ią  do domu, zaw ołał dzieci, ażeby 

K ażda kaw iarn ia  by łaby  rajem , gdyby... -i6 Przeds tawić macosze.
było w niej płatniczego... -  Oto w asz* n o w a  mama, k tó rą  obiecałem

wam przyw iezo — rzek ł — pocałujcie ją !
Sześcioletni K arolek przy jrzał jej się do-

K obieta  tern sie różni od skrzypiec, że p o ty  ła d n ie ,  poczem n a  cały  głos zaw ołał:
1 * — Oszukano cię ta tu tiu  — o n a  w c a l e

  m m m m m i    m m

N A D E S Ł A N E .
i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i m i i  m i  i i i i  m  i i  i i i  u m i l i l i  m m  i m i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

dnej dobrej strony...

je s t jeszcze coś w arta, póki nie jest... ograna...

Miłośó bez rozkoszy je s t ty le  w arta , ile p ró­
żna butelka szam pana...

K . Nałęcz.

Wiele.
L alk ą  się dziewczynki baw ią — 
R ozebrać j ą  — w radę rada —
I znalazły  w net je j cenę 
Tam  na  czem się zw ykle siada!

Józia  wiele n ie myślała,
Lecz spódniczkę swą podnosi,
W iele też  kosztować mogę?
P y ta  przyjaciółki Z o s i!

Cri-Cri.

ZESTa. - u . l i a y _

— To ty?
— To ja...
— Zm ieniłeś się tak , że zgłupiałem .
— Co p leciesz?! Przecież nie zm ieniłeś się 

w ca le !...

P r z e d  tea t rem .
— Czy m ogę prosić pana o ogień.
— W olałbym  panu  służyć centem  na za­

pałki...

W kawiarni.
—  W isz co Leosz — pow iadam  czy, m ia­

łem u szebie w dom u wczoraj jed n e  kobitę — 
ale co za kobitę! Nimasz pojęcza, ja k  krziczała!

— K rz icza ła?  W us is t dues? Czy takie młode 
jeszcze?

— Nie — tylko nie chczałem  je j zap łaczy cz!

D w a  t e l e g r a m y .

W  o l f  L w ó w .  T a te  ja  sze żenie z sto ty - 
szonców koron.

W o l f  K r a k ó w .  J a  czebi szlę moje ojco­
wski błogosław ieństw y i koronę na  kaw alerski 
wieczór.

P r z e p i s  dla młodycl i  g o sp o d y ń .
(Przez autorkę 800 obiadów.)

B ierze się rogal do gęby 
I  przeciera się przez zęby.

T ak  się długo gębą rucha,
A że nie wejdzie do brzucha.

Potem  w szystko się w ypina 
I wychodzi L  e g u  m i n  a.

Taczaj.

n i e  n o w a :

Droga kontramarka.

— P atrza j, bankier Grosswaid dostał się n a ­
reszcie do a ry s to k racy i! — mówi jeden  znajom y 
do drugiego, w skazując na bogatego żyda, k tóry  
dzięki żonie, ubogiej hrabiance, je s t te raz  p rzy j­
m ow any w wysokich sferach.

— A tak , dostał się, ale za kontram arka, 
k tóra go drogo kosztuje!

B a l la d a  j a k i c h  wiele.
On ją  kochał — on ją  kochał 

J a k  n ig d y  nikogo,
Lecz nie m yślał, by ta  miłość 

W y p ad ła  tak  drogo!

Dziś mu do niej — dziś mu do niej 
Serce się nie żarzy 

Ale ona mu zabiera
P raw ie — że pół gaży!...

K. Nałęcz.

D r o g a  m a s z y n a .
— No, jakoś Serbow ie pogodzili się z tem, 

że A leksander ożenił się z D ragą, a z początku 
okazyw ali takie niezadowolenie!

— Nic w tem  dziwnego. K ażdy lud obaw ia 
się drogich rzeczy.

— A cóż to  m a jedno  z drugiem !
— Jak to ?  Nie rozumiesz? D raga M aszina — 

po serbsku, co po polsku d r o g a  m a s z y n a !

Stare piosnki.
Chciałbym , chciałbym  wam zaśpiew ać 

T ą  s ta rą  piosenkę 
O tem , ja k  to  ona z wdziękiem 

B rała  salz-stangl w rękę!

Chciałbym , chciałbym  wam zaśpiew ać 
Te stare  kaw ały  —

J a k  ów salz-stangl w je j usteczkach 
Znikł po chwili cały!

Chciałbym, chciałbym  wam  zaśpiewać,
G dy ju ż  w padłem  na to r —

L ecz nie śpiewam, bo co rzekłby 
Na to prokurator!

K . Nałęcz.

Tylko przez zemstę
— I  pan żenisz się? T aki n ieprzyjaciel m ał­

żeństw  !
— Tylko przez zemstę, łaskaw a pani. Mój 

najlepszy przyjaciel n ie zaprosił m ię na  swoje 
wesele, chcę m u więc oddać w et za wet.

M i ł o ś ć  k u c h e n n a .

— Coo? T aka m aleńka kiełbaska?! Kasiu, 
ty  mię w idocznie zmuszasz do niewierności!

F o r t e p i a n y  z  m e c h  a n i k ą 4 a n g i e l s k ą

N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y !  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  PO TYSIĄC KORON WAL A 
G A B R Y E L S K A  KRZYSZTOFORY KRAKÓwſ

0

S k l l t k i  11 a d 11 ż y ć n i s z c z ą c y c h  
O  l \  U L l \  I z d r o w i e ,  jak pewno i trwa­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
wy d a n i  a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

D r a  R e t a u ’a
c h r o n a  w ł a s n a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s wy c h  c i e r p i eń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z (1 r  o w i en i e. Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r- 
c i e franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. P. Bierey w Lipsku, V e r 1 a g s-M a- 
g a z i n  Leipzig, Neumarkt 21.

W K ra k o w ie  do nabycia w księgami 
.1. M. Ilim m elblaua.

Z dniem  lp aźJz ie rn ik a  1900 r. o tw artą  została

Szkoła d ram a ty czn a
Stanis ława Knake-Zawadzkiego

artysty teatru miejskiego w Krakowie.

W pisy  p rzy jm uje codziennie od godziny 2 — 3 
popołudniu  p rzy  ul. F k u y ań sk ie j 1. 39, I I I  p tro  

u G. Senowskiego, a r ty s ty  tea tru .

^ k ł a d  p a p ie r u  i J ła n d e l  g a l a n t e r y j n y  Stan. Karliński W Krakowie,Sukiennice L. 28
(naprzeciw  Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
orespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W . Niemojowskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich.



Tąpie wydawnictwa 
nut pa cytrę

do nabycia

w f^sięgarry muzycząęj  JK.\ p iw a r s k i e g o  
i SKj, ul. Św. J a n a  lub u nakładcy G .  5 e “ 
ąo w sk ieg o ,  f l o r y a ń s k a  3 9  w Krakowie .

1. „ P o ż e g n a n i e  O j c z y z n y 11 pieśń ze słow. Kozłowskiego) ^  ^
2. „ P i o s e n k a  b i a ł e j  r ó ż y 11, pieśń bez słów . . . )
„ B o c i a n - W a l c z y k 1 1 ...................................... . . . .  40 „
1. „ S z u m i  M a r i c a 11, hymn bułgarski w tempie marsza) 6Q
2. „ P o z d r o w i e n i e  z  n a d  W i s ł y 1, fantazyjka . . . )
„ N a  R e u n i o n 1 1 .................................................................40 „
„ Ż y c z e n i e 1 1 ...................................................................... 30 „
„ R o d z i n n e  d ź w i ę k i 11, pottpouri koncertowe . . 1 K. 50 „
„ P o w i t a n i e  w i o s n y 11, w alczy k ........................................30 „

„Merkury"
G azeta Losowań i H andlow a 

 f r a k ó w ,  P\ynek g łówny 5 . --------
D okładne w ykazy ciągnień losów austryack ick  

i zagranicznych, listów  zast. i t. d. 
P o p u la rn y  dział ekonom iczny i- handlowy.

Wychodzi regularnie 2 i 16 każdego inies iąca

Prenum erata  całoroczna kor. 3 6 0  
półroczna —  —  —  —  „ l‘80

llNT" Nowi abonenci o trzym ują bezpłatnie " •B  
„Rocznik finansowy44 na ro k  1900. 

Prenumeratę rozpoczynać można z każdym numerem. 
Numer okazowy darmo i opłatnie.

Prenumeratę przyjmują we Lwowie: Biuro dzienników
S. Sokołowskiego, także w Krakowie: Biuro dzienni­

ków Hopcasa i Salomonowej.

Znakomity Porter kuracyjny, wybo­
rowe piwa export, marcowe, leżak na 

beczki i butelki

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprze w. Zakł. 

fabryki w Tenczynku. 
poleca

B.eprezentacya ul. Bracka 1.11.
K ra k ó w .

Ceny: butelka exportu 10 ct.
« porteru 9 «
« marcowe 9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz
jedenasta gratis.

» ł ‘ t ł t ( r t * t *

F. LORD
K r a k ó w ,  ul. F l o r y a ń s k a  55

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i artykuły techniczne

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów elektrycznych
firmy

Siemens i Halske.
In sta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i p rzen ie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .

Pierwsza Fabryka krajowa 
wyłącznie

C u k r ó w  d e s e r o w y c h  i H e r b a t n i k ó w

A. TBOCZYŃSKIEGO
we Lwowie P a s a ż  H au sm an n a  4
poleca najlepsze cukry, czeko­
ladki, herbatniki i karmelki po 

cenie:
V2 klg. Herbatników złr. —-60 
„ „ Pomadek . „ —'30
„ „ Karmelków „ —'40
„ „ Czekoladek „ 1*—

Zamówienia z prowincyi wy­
syła się odwrotnie.
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Sfiład fſiwa żywieckiego
Arci/księcia  K arola  S te fa n a  

sprzedaje p iw a zm ne  ze swej dobroci, po cenie

II flaszek piwa cesarskiego, koron 2 —
II „ „ marcowego „ 2 4 0

>

f  PORTEM
ALE

nie m ujący w całym  k ra ju  konku- 
rencyi, przez pow agi lekarskie z a ­
lecany — flaszka duża 40 bal., 

flaszka mała 32 halerzy.
znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 

i bardzo w zm acniające.
P r z y  sk ładzie  zo s ta ł  o tw a r ty  b u f e t ,  z a o p a t rz o n y  zaw sze  w  świeże 

p rze k ąsk i .  P iw o  na  szklanki.

Główny sltła.ci -w Krakowie.

LudwiK Lazar, ul. św. Ąnny  3.

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

Banku fH'PoteczneS °
W  KRAKOW IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W y p ła ta  w sze lk ich  kuponów  i wj losowanych 

efektów bez po trąc en ia  p row izy i.

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

j^anku |H>Poteczne§ °
W  KRAKOW IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po

4 1/2%  za 90 dniowem  wypowiedzeniem
4% za 60 dniowem  w ypowiedzeniem
3 72%  za 90 dniowem  wypowiedzeniem .

W '  Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje w k ła d k i  do o p ro ce n to w an ia  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela za liczk i  n a  p ap ie ry  w a r to śc io w e  i usku­
tecznia zlecenia na zakupno  lub sp rzedaż  efektów  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. t

K o n c e s y o n o w a n y

Z a g ł a d  Z a s t a w n i c z y
ul. Wiślna 1. 3, 

udziela najw yższych  p ożyczek  n a  p a ­
p iery  w artościowe, kosztowności i tow ary.

H N B W I f l M M H
N ie p r z e ś c i g n i ę t y

H a n d e l  ła k o c i  i n a p o j ó w 
z pokojami do śniadań

G u s t a w a  G O L D S T E I N A
Kraków, ul. Zielona 7

poleca swój bogato zaopatrzony handel w  napoje 
i przekąski najlepszej jakośei. 

Szczególne zalety: p e d a n ty c z n a  c z y s to ść , 
znakomita kuchnia, stoły k ry te  i szybka a 

rzetelna obsługa,

(Sabinety n a  zeb ran ia
z osobnem wejściem.

» HUMUS"
Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego

(d e s in f e k c y jn e g o )

do  f a b r y k a c y i  n a t u r a l n y c h  b e z w o n n y c h  n a w o z ó w .  
ł^ar)tor: f r a k ó w ,  ul. p a ń s k a  nr. 5.
Filie : we Lwowie, Drohobyczu, Nowym Targu, 

Nowym Sączu i Rzeszowie.
P a te n t a  c. k. Ministerstwa handlu do liczby:

14.599 | 14.864 | 15 .922 1 15.929 | 15.970 | 16.083.
Marki ochronne: L. 1589, 4327.

P roszek roślinny »HUMUS« pochłania 2 6 0 0 %  wody.

„Humus11 Nr. I. ubezwania i desinfekcyonuje na­
tychm iast  zawartości w klozetach i naczyniach domow.

„Humus“ Nr. II. ubezwania i desinfekcyonuje pi- 
soiry,  miejsca ustępowe i do ły  kloaczne.

,,Humus“ Nr. III. polecony jak o  podsypka  pod 
podłogi,  niezawodny środek dla wytępienia grzyba,  ow a­
dów i przeciw wilgoci. Będąc złym przewodnikiem ciepła 
i głosu, nie przepuszcza  odg łosu  i u trzym uje  w mieszka­
niu podczas zimh ciepło, a  podczas la ta  chłód, przeciw­
działa zgniliźnie i j e s t  ła two zapalnym.

„Humus11 Nr. IV. j e s t  najlepszą ściółką dla bydła,  
koni, n ierogacizny i drobiu.

,,Humus“ Nr. V. jes t  n a j l e p s z y m  środkiem do 
k o n s e r w o w a n i a  ja j ,  świeżych owoców, masła, m ię sa ,  
itd., do opakowania dla t ranspor tu  owoców, ja j ,  win, wód 
mineralnych i td.,chroniąc j e  od  zamarznięcia  lub ze psucia

Patentow ane autom atyczne pokojowe

„ K l l o z e t - y  I E 3 ! - u . i r L - u .s o - w e cc,
Naturalny bezwonny nawóz „Kompost41.



Ciężko biednej jest dziewczynie 
Policy a ją  prześladuje —
T ak karyery wiem, nie zrobię 
I  to  nadto dobrze czuję!

Lecz od czegóż sprycik w głowie 
(W szak podobnie wiele czyni) 
Mam kochanka redaktorem  
To mnie do tea tru  w tryni!

W ezmę sobie ot — pseudonim 
(Bo to przecie tak zdarza) się 
A gdy będę już  w teatrze 
To policyi do mnie — zasię!..

— Chce pani, to pani przedstawię tego pułkownika?
— E, to zbyteczne, proszę pana, bo mnie się zdaje, że ja  już z nim gdzieś miałam 

przyjemność!..

— Jakież,.w rażenie crobiła na panu ta  nowa gwiazda tea ­
tralna?

— Bardzo przykre, pr-»zę p a n i '
— 0 , a dlaczegóż to -
— Bo nieprzypuszczałem, że ceuzie taka nieprzystępna!...

— Dlaczegóż to pan nie był wczoraj 
u naszej naiwnej ?

— Nie mogłem — bo gdy byłem u niej 
ostatnim  razem, to takeśm y przyjaciół obra­
biali, że mi się aż coś na jfzy k u  zrobiło!..


